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OD AUTOR 

Jako poet uradziłem . i-: je icnią 
nil' „życi Literackie&o" nazwan j „pr pr mi rą pięciu po­
e Ó\\." (wespół z Bi ło ·zewskim, llerb rtem, Hara ymo­
w czem i Czyczem), j ko dram turg i \~cze'niej ni co 
i pótni j. Wcz 'niej, bo rz czy n pi ne w 1 t eh pięć­

dziesiątych nL n d wały . ie: do pok zania, pótmeJ - bo 
zo swój debiut dramaturgiczny uważ m dopi ro .. Kondu l" 
( ·rukowany w Di ł • ·1 60). 

M m zczę cie w życiu do ·rz wy czyni n j prz.z in-
n) eh i powodu moi h ul\\. oró\\. . O na z j „prapr mierz " 
1 pierwszych t m eh pi n I mi, ni którzy autorO\\ i 
p dręcznlkó\\. z.kolnych od r zu na l m wstawili, po­
tem im ii: zwolna r 1.m_... I Io I o co uważ li za dobr 
v• roku 19- , 7, 8 - vrz l Io i h ci z ć w bło im 

t b1Jizacj1". Z p wodu , onduktu' t ż zrobiono 
iurpryz n z. \I.BJ c go plagi tern z ni -

tern dzi I \7 tr. ma zynopl u) zatytuło­
i podpi n go prz z p. Ry zard Ka­

t k: t m l stre zczony mni j 
órnlka. odwożą go do rodzin­

n j w·i, n walił amoch6d, wzi li n- barki i ponie li, bo 
było bli ko", opowledzi ł mJ j ko za ły zany r kt z życl,1 

młody filmowiec p. D nleł Szyllt, któr mu z kol i opo-
wiedz! ł to samo r zy pl arz p. Kaziml rz Kożnlewskl. 
O p. Kapuścińskim ni jego reportatu ni było mo\ y. 
Poni waż drog am go ,.tematu" szła Od Kapu cińskiego 
via Kożnlew ki I Szylil, ni widzę - mimo doznanych 
krzywd - prz szkod aby o tym w pomnieć. Poniewaz 
za znam nieco kopalnię I obyczaj Odwożenia zabitych 
nie był mi obcy (straciłem w roku 1949 w kopalni „Wujek" 
przyjaciela, 17 letniego Gienk Przy odzkiego. w czasie 
ni.szego pomag nla górnikom) znowu awarii samochOdu 
nie mogłem umać proroczo z czyj twórczy wymy ł po­
tr ktowalem temat jako aut nlyk, podobnie jak niektórzy 
o<ipo ·i dzialni pracownicy pisma „Polityka" utwór 
„Sztywny" nawet już po wydrukowaniu mojego dramatu 
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\\ miesięczniku „Dialog". Ponieważ z niezbadane sa 
powiązania ludzki - po roku zupełn j ciszy i brak:.i 

szelkich do mnie pretensji za zła widoczni potrzeb 
zrobienia mi twarzy" - cala polska pra. a okrzyczał 

~ir.ie plagiator m, po czym prawa trafiła do ądu, gdzie 
o dziwo! zarzut plagiatu nie padł prowadzony do „na­
ru zenla praw autor kich". Pra a oczywi cie, przemilczał.i 
t.cn znami nny obrót, ale postawionego ml publicznie 
oszczerc go zarzutu nie odwol la, J k :ie bo ukaz ł 
wla ne oficjalne „omyłki". 

Ni miał m ochoty ani pieniędzy aby dochodzić swoich 
praw wob c wszystkich łatwych o karżycieli, wyst piłem 
więc do ądu przeciwko j dnemu z nich i ten zybclutko, 
mimo iż stek ob lg j klmi mnie brzucił miał w jego 
w rsji „w z !kie pod t wy", wyr ił wob c sądu gotow~ć 
odwoł nia zarzutu plagiatu, w tym samym mi j cu, gdzl 
go post wił. • rt m wlc:c tę małą ty !akcję i orz.kie 
zyciow d wiadcz ni . które zr zt dało i innym asumpt 
d my leni . Od te o cz.a u napi alem kilka innych sztuk; 
tr • dia „o t tni br, t" •:e1 n n) ,. Te tr;. . • -
r clo\\.ym, w T atrze Pol kim (Poznań), być może w jed­
n ·m :r. trntrÓ\\ wrocła · kich . sztuk ,,Dzwony na wzięcie 
F~ ncji" cz k n \\. J<\ prapr •mi r w Te trz Po-

Pr dz • kilk innych majduJ lę w tan 
t tr wyd je mi 1ę n jw i.nlej­

szą ze sztuk, kontro ·t::rsyjn opinie o t k'c1e dram tycz­
n:·m cie~zą mnie tylko, ponieważ są zaprzecz niem obo­
i tno ci. „Kondukt' \\Wudzil rezonans ni tylko od ·tr n· 

• ndalu. J kim o pocz to\' no, z.a je10 najwyż 
„rehabilitacj ·• uw tam wzi I g na war zt t prz z tak 
znakomil go reży era j k Jerzy Kr sowskl, prz. z tak 
wietny teatr, t kiego sceno •rafa i tak dobr ny zespól 

aktor ·kl. Specjalnie dl uzu lnienia „Konduktu" n pi a­
l m „Klatkę" - będ cą ni Jako „kontrapunkt m" polecz­
nym spraw dziej cych ię pomiędzy moimi „w rbu ami". 
• limo iż w te trze ciągle je zcze j tern „świezy" jako 
aJtor, za jako poeta m m za sobą cztery t iki wi r z.y: 
(„Jest takle drzewo" - 1956, „ toja Polska'' - 19 7, ,.Po-
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ludnie i cleń" - 1960 „ kar do yna" - 1962), mimo 
iż napis Iem kllk powi ci (pierwsza: „P j Armin La -
kowicz " ukaż ię br. nakładem „Wydawnict a Literac­
ki o"', druga w przy złym r u) mlmo iż przez kilka lat 
W:>d"wało mi się, ze przede wszy lkim j t m reporterem 
(ttlm zebranych reportaży, także z Nowej Huty, gdzie 
niie zlcalem przez lat cztery. m się ukazać w przyszłym 

roku) dramat zawładnął moją wyobraźnią w tej chwili 
niemal b z r zty. Lubię teatr mię i ty, lubi<: prawdzlw 
trag1.:ciie, ni obchodzi mnle wcale wybrzydzani lę zna ·­
c'lw na nW ryzm", „naturalizm" i Inne sprawdz ne kie­
n.:nki, żadnej metody ni uważam za najlep zą, każda mo­
i.e być najlepsza . Uczę lę teatru na przekór ciosom, jakle 
mnie spolk ly u am o pocl:'łlku dro I. Jestem z.abobon­
ny więc ierzę, że lo dobry dla mnle z.oak. Latwe kariery 
to nie je t coś do czego m m prz.ek nanle. Kiedy ·, w cza­
sie tudió\ u prof. Stefanii Skwarczyńskiej buntowałem 

i~ prze i\ lrn odble aniu t k towi dramatur 1 lcznemu au­
t•n.omil i praw p n war clow o dz1 I rty tyczne 

zi wiem na p wno, ż to co napi ane przeradza ię za 
każdym wy tawlcniem, że moja wizja sceniczna i wizja 
d u rói.nych reżyser w to ą trzy wizje nie mające nic 
\•. pólnego. \ ldzfał m ,,Kondukt" w Zielonej Górze, 
v.i m, jak ma wy lądać w Nowej Hucie. Cieszę się, że tak 
różnie możn go widzieć. A oajbardzi j raduje mnie za­
pel aktorów. Podobno bardzo i szczerze bawili się w cz.a­
sie prób. Nic przypuszczał m, że mam poczucie humoru . 
• yć mer.le ono wła nie uratow ło rnni przed załamaniem. 

BOH.D DROZDOWSKI 

BOHD N DROZDOWSKI 

„K L A T K A" 
·ztuka w I akcie 

„K O N D K T'' 

sztuk w Il ak eh 

Rdy eri.J - JERZY KR O\ SKI 

Sc no r ia - J ZEF Z J. A 

i:racow ni" dż\\iękowe - JERZY K SZYCKI 

A,y t'nl rży r - Ry zard Kot 

PRE 'Il 
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,,KL TK 11 
11KONDUKT" 

C.}ryl - Edward Rączkow ki l\laclej - Rys:tard Kotas 

Łukasz - - W itold Pyrkosz Kazek -- Ferdynand Matysik 

Staś - Tadeusz Kwinta Sady ban - \ itold Pyrko z 

Klara - Bronisława Gerson Dobrowolska Woźniak - Franciszek Pieczka 

Ewa - Krzesisława Dubielówria Pawelski - J a n Gi.in tner 

Adam - J an G·' ntner 1agda Mar ianna Gdowska 

Kuzyn - Zdzisław Klucznik Salty - Edward Rączkowski 
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icJ nl 

C• ., hml 

nil cja akuatyczn 

ry adlrr crny 

Kl r. prac kraY.lrckl 

K l r. prac. peruk1r kl 

K lr r. prac. ol1r ll!J 

Pncr malar lu Im d 
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l• or kit' 

-- .Tanina Grud n trwl 1 

- . !1chalłn1 " m I 

L d\ Kolan ' 

- Ilu rt nr 1 la 

- F.dv.ard Gór kl 

lik Kol k 

Zd lawa G•Jd 

- H l'nr ·k J r 

- Zy mun Olka 

- Wł rh I v. Cr be, kl 

DOHD N DROZDOWSKI 

Jc>rzy 
mój J rzy 
już I d m 

dy w gie! 
<ly padł 

l\IA K I 

od zło l t 
ię z t bą zd rzył 

P mię ają na 
J ·rzy 
W $ ·nov."t:U 

T voje imię wpi all do Księgi Zlot 
p; miętają nas 
cl.łopców 
gcly ·my trumnę twą 
nie li 
przez błoto 

K palnia „Wuj k" pamięta 
na z pomocne dłonie 

T\\'ojej ma tki tw,uz sza ra i zmleta 
Kon i c 

cz Izy! 
1y mv poszli d I j 

Dzi chodzę amotny jak ty 
po· ród cmentarnych ale j 

• a v. ydmi za miastem S now m 
pcwiewają górnicze kity 

Ty się Jerzy 
stopił z jałowcem 
je. 
pisuję marzenia 

czy 
mity? ... 

Fra mrnt poema tu •. 10Ja Pol1k1 " . na pl11nr10 llstop d zll' 
I ·~ po raz plrrwszy wydrukowanr10 wlos.n11 l9Sll w o~J 
Kullurlr". potrm w tomie •. J I t akir drzewo" l . Wiersz 
połwl eony p arni cl " pomnlanr10 w f llrlonle Eu&rnlu za Przy­
&Odzld o , któr mu tu delrm Imię Jrrzy. Trumnę z Je10 dałem 
odwo:tlll.śmy (paidńHnlk !Hl) do So nowca . pr7l'wa l11Ja llę z burly 
na burlę Jak ta w „Kondukcie", nlełllJmy na r a mionach ltd . To 
Jrst najbardziej brrp~rrdnJa In plracJa ,.Konduktu". Szc:ze· 
góJowy opis L J śmierci Czylrlnlk znajdzlr w m n lm pamiętniku 
pt. ,,Bur:tllwe lala" (P1mlętnlkl D:tl llęclolrcla: KIW . 19S5). 
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BOHDAN DROZDOWSKI 

Sm 
o::.obny między osobnymi 
trącasz lampę polecz ń tw 
niczym ćma o lepta 

I 

zuka z wśród lodów 
odrobiny ci pła 

choć lodowaty 
kroczkami chytrymi 
po uwasz ię ku ludzi rn 
u.'.mi hasz .lulaJczo 

D~zlesz skaml I o lilo · ć 
drobinę przyjami 
czyja· dłoń 

c:-yja.' u!ność 

A l\I 

tak ci dziś potrzcbn 

lt."<:Z 

nim lę tę knota do nich uwyrainl 
je l'' 

j k piet; obity 

Z tomu .,Skar a do yn•" C'Z) l J •• 

BOHDAN DROZDOWSKI 

Prz mi n tę trawę 
, W rkocz Weroniki 

prz mień tę wierzbę 

H \ ' I L 

w dzi wkę do miło ci 
rz mi n l n kOY.'Yt 

\ r zmawiani z nikim 
wla nym zkicletem 

zagraj z obą w kosci 
rzem1en się w tarca 

i nic zukaJ 1 ki 
z •jdż m 
•dzi z jdzi z już 

L cz 
1~Ć z tą 
boli 
jpk boli 

b z ' la ncj woli 

my"lą i zwyciężać 

dzic 
nle zdj ~ ~Y op ski 

Z tomu „ karga do 5yna" C%yl lnlk 1982. 
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BOHDA DROZDOWSKI 

B::irwa prz rdz ·v.'ień 
zamkniętego przę~ł 

MO T 

kiedy już ludzka dłoń jej nie dotyk. 
jest j!lk po• ·ieka 
tak w czasz.kę z kl '-la 
że z niej ni życie 
ni micrc nie wynika 

Io t 1ę prz •pin 
o<i slow 
do zdani. 
Ot.I r toryc1.0ych lyrad 
dn milczenl 
l rdza jest hasłem 
c most m j zamieni 
w czas zaprz czania 
lul.J polakiwani 

Wiosło butwicJe 
zatkni te u barier 
łiidż się oddala 
od sw j wla nej burty 
Czlo\\-iek 

co ię wyplątol z gard , avant" i „arier'" 
rad rozcina p tykiem 
jE:-cien nurt 
'' dwa nurty 

I jest mu rdza najblii.sz 
bryje najł kawsze 
Je7y brzuchem u spodu 
ściętej per pektywy 
i pov..1:arza : 
„ lekiedy" 
„już nigdy" 
„na zawsze'' 
lerz uśmiecha ię tylko 
gdy wymawia: 

„Zywy" 

Z tomu „ kar.ca do 1tyna" CTytrlnlk I 
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W REPERTU. RZE TEATRU: 

10LIER 

,Swięto z k" 

Scenariu z J. KR. SOWSKlEGO 

\ g. powie ci ILII ERENBURGA 

,,Burzli\Vt; życie Lejzorka Rojtszwańca 

IT:&~ PRUSICKA 

„B· ń o śpiąc j Królewnie 1 błękitnej róży'' 

(przed ta •i nie dla dzieci) 

AD :.\I HCKIEWICZ 

„Dz! dy" 

BOHDAN DROZDOWSKI 

„Klatka' - ,,Kondukt" 

\ PRZYGOfOWANlU: 

ROBERTO USTGLI 

,,Gestykul tor'' 

ALEK' NDER FREDRO 

„$'ub) p nic· ki ·• 

{impr za poz pl nowa) 
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